
Ni2 42.

KUM J BK
W a r s z a w a

P ią t e k  d n ia  15 S ty c z n ia  r. 1830.

POLSKI
P re n u m e ra ta  m iesięczna zip. 2 g r . 20. 
Ivw ar. z ip . 8. N r . p o je d y n czy  g r. 5.

W s z y s t k o  d la  w s z y s t k i c h

^c^Hibomosci rajona.
W O R O N I C Z .

^  Z n a m ie n i t s z e  p ió ro  o d d a ło  ju ż  tę  cześć  W oroniczo- 
P?  n a s  sobie  w y c i ą g a ł y ,  w  odp łac ie  

n ę a s n i i ś a ,  J e g o  d a w n e  i p r z e w a ż n e  us łu g i  dla  
j u ,  c z y  w  u rz ę d z ie  k o ś c i e ln y m ,  c z y  n a  senator-  

!e ' I . e d w ie  t a  s m u tn a  w ieść  d o s z ł a  nas 
i u /  , 'ZeF ° W i ) u n a i"  > ff'iy oto  m ąż  l e t n i ,  co ty le  
t l a .Ł  u 6 • o y P 'y s o w y c h  p o w sz c z e p ia l  w g robow ce  

' z.l0“ ‘k (iw  s w o i c h , i ty l e  o b rzęd ó w  pogrze-  
IV n h l  s u l , ;cil  ż a ło b n ą  w y m o w ą ,  c z y n ią c  z ad o ść  i 
tmó- CI1C1)' 10zza len iu  r o d a k ó w ,  chrześc jańsk ie j ,  bra-  
.  J  p o w in n o śc i , j a k o b y  sob ie  j e d n e m u  ty lk o  poru- 
m v iU  z a lec i l  w ie lk ą  cno tę  z m a r ł e g o  na s z e m u  ob- 
nilk: " i " ’ a  J p g °  n ie s k a z i t e ln ą ,  n ie p o ż y ta  ch w a lę  
zóiv i .  p o to m n e j  pamięci.  Cóż p r z y d a ć  do w y r a ­
m i  k n f ? °  *l’ow cy ? — Ś w ia d e k  ty lu  w z d a rz e ń  różne-  
-ivcb ' Jann, ’ to  p r z e c iw n y c h ,  to  z n o w u  rozb łyśn io -  
jnniói a • JSZ!ł B<id z i e j ą ,  d o s to jn y  obyw a te l  nie­
r ó w n ie  ost°Jn e *nu o b y w a te lo w i ,  c n y  P o la k  i sę d z iw y  
r h i z p ś r ; CnPm u .* s ^ z ' w em u  P o l a k o w i , ch rześc jan in  
W s z y s e v "  d ‘i * ’ ’ ' . ' ś w i a d c z y ł  t ę  o s ta tn ią  posługę , 
tk l iw il i  ,  z y  i poczc iw i  Je g o  ża ło śc ią  się roz-  
; \ z l o c k o t  6®° za s n ,ocen ie  w s z y s tk ie  se rca  cno t l iw e

tej " iepow ro™ |j straty  Siebie W u czestn ict'vie
wedle^ w v r i v 7  " a m  z o s ta ł  w ie lk i  k a p ł a n ,  k tó ry

s t a r a n i u ,  k t ó l y ^ o ST JJ  s ionc e  ja s n e  św iec i ł  w kosejele
h n rn m t ternnh  ° S n i" S n u s  > ? « *  in  d iebu s su is  cor-  

r ,‘i f  ■ f , " n ’ CUrrt v i t  g e n te m ,  p r a e v a lu i t  am -St&'SSKritf-" •*’**«,

N iecha j  h i s to r ja  z  t y c h  s łó w  p i s m a  św ię teg o  w y ­
ciągn ie  s z c z e re ,  r z e te ln e  rozum ien ie .  N ie c h a j  w y ­
świeci  W 'o tw a r łe m  ob l iczu  n ieb a  i z i e m i ,  s t a w i ą e  
z a  p r z y k ł a d  g o d n y  n a ś la d o w a n ia  późn ie jszem u  w ie ­
kow i : j a k ą  m ą d r o ś c i ą , j a k ie m  s ta ra n ie m  o k o ło  ro a -  
szei  z e m a  w i a r y , c n o ty  i nadziei  s ł y n ą ł  W o ro n icz  w  
koście  e ,  ja k im  b y ł  i w który ch czasach  tej z iem i o b y ­
w a  e l e m , j a k im  s y n e m  o jc z y z n y .  T o  w s z y s tk o  t k w i  
je s z c z e  w w asze j  pam ięci  r o d a c y  i sp ó lz ie m ian ie ,  t a k  
w asn ie  j a k b y  się dop ie ro  w c z o ra j  dz ia ło .  J e s t  z n a ­
n e ,  Je s t  g ło śn e  w  p o p rz e k  c a łe g o  p o lsk ieg o  k r a j u ;  
g dyż  pi a w d a  w s z ę d y  i z a w s z e  m o cn a  je s t  i n iepo- 
t łunuona!  D aj  ty lk o  B o ż e !  ż e b y  w sp o m n ie n ie  t a ­
kich ludzi  w r z e te ln y  się p o ż y te k  o b r a c a ł o ;  ż e b y  
b y ło  dla  nas  j a k o  s z a t a  o w y c h  S w i c t y  c li vv p ie r ­
w ia s tk o w y c h  c z a s a c h , k tó r ą  potent  w ie rn i  p i ln ie  
p r z e c h o w y w a l i ; a lbo  j a k o  cień ó w  c u d o tw o r n y  
p ie rw szych  ro zs iew e ń w  bosk ie j  n a u k i ,  k t ó r y  l e c z y ł  
w s z y s tk ie  niemocy^!

L ecz  m y  t e r a z  innej  s t r o n y  d o tk n ie m y  N ie ty lb o
od.ię y n am  z o s t a ł  k a p ł a n  z  p o w o ła n ia  n a  ten  u r z ą d  
dos o jny  , ale t a k ż e  m ó w c a  z  d a ru  bożego, i p o w a ­
żny, z n a m ie n i ty  p isa rz  , w ieszcz  z  na tch n ien ia .  P rz e -  
toz  m a m y  w o lą  o k a z a ć : j a k ą  s t r a t ę  pon ios ła  l i t e r a ­
t u r a  po s k a  w zgon ie  W o r o n ic z a ,  w s p o m n ie n ie m , że

, , ,  , . .   u b y  o u w a g ą
ł iozn i  s ą ,  i różn i  b y w a l i  p i s a rz e ,  m ó w c y ,  poeci ,  

j e d n y c h  w a b i  do tego  m i ło ść  s ł a w y ;  d rug ich  p r z y -  
n ą ta  z y s k u ,  ul bo j a k ie j  tak ie j  w z ię tośc i  u  ludzi .  
D r u d z y  c z y n ią  to  j e d y n ie  ż e b y  n ie  p r ó ż n o w a l i , d la  
z o s ta w ie n ia  j a k ie g o ś  ś ladu  po s o b i e : i w ie le  t a m  
inny ch pob u d ek  b y ć  m oże  ! — Ci w s z y s c y  s t a j ą  się 
p i s a r z a m i ,  m ó w c a m i ,  p o e ta m i  z  u ło ż e n ia ,  w  zan i ia -
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rze  naprzód ukołysanym. M y ś l , słowo i pismo na 
zarobek puszczają ;  gdyż  wszystko jest  u nich t y l ­
ko środkiem ku  osiągnieniu pewnego celu. Z tej 
p rzyczyny  myśli  i c h ,  i icii s ło w a ,  i pisma, nigdy 
d ługo w pamięci ludzkiej nie potrwaj;;. Zaledwie 
w yrzeczone ,  a  już  n ikną z brzmieniem i m ija ją ,  
jako  cień , aibo jako m gła  w powietrzu się rozp ra ­
szając. Chwilowe t w o r y ,  silącego się dowcipu, k tó­
re  czasem zdobi b łyskotne  wysłowienie i powierz­
chowna ogłada! — Lecz  są także inni mówcy,mni poeci, 
nad  gmin daleko wywyższeni , k tórych myśl i.słowo 
nierozdzielnem złączeniem ożenione z duchem, z du­
cha się rodzą na chlubę czasów i plemion. Ci n igdy  
nie biorą pióra do r ę k i ,  i nie mówią w zam iarze  na­
przód u k o ły sa n y m , z ułożenia , dla marnej chwaty ,  
a lbo żeby nie próżnowali;  tern mniej dla korzyści 
pełzającej po ziemi; ale czynią to jedynie z  w net r z ­
n ę ło  wezwania. T o  w ezw anie ,  ten głos wewnętrzny  
niewoli ich nieodpartym musem ko lieczności do mó­
w ien ia ,  do uznawania i rozszerzania  prawdy w pi­
śmie , i ku  wywodzeniu na jaw  niewidomego ducha, 
k tó ry  im rozkazuje. Ani mają w mocy swojej,  żeby 
się oprzeć mogli tej pobudzce ! — Myśl takich m ędr­
ców trw a po wszystkie czasy. Słowo ich nie ginie 
z  dźwięk iem ; ale jako  rzeka  szeroko płynie  od m ia­
s ta  do m ias ta ,  od wieku do w ieku;  z ust do ust 
przechodzi ,  z k ra ju .d o  k ra ju ,  z  pokoleń do pokoleń 
i wszystek  krąg Ziemi obiega. Jes t  św ie tne,  jest  
jasne jak o  błyskanie, k tóre wszędy widać i ńa wschód 
i na  zachód. Nie k ry je  s i ę , jako  pismo m ó w i , 
pustyniach i kom orach,  i nie tai w milczeniu; ow­
szem rozpromienia ćmę najgęstszą w nieprzebrodzo- 
nej nocy czasó w ,  jako  luna  na niebiosach.... T ak im  
inędrcem z wnętrznego wezwania  by ł  Woronicz. T a ­
kie było Jego s ło w o ,  czy kiedy mówił w o b e c  ludu 
i przed radnemi p a n a m i ; czy kiedy pisał dla uczo­
n y c h ; czy  kiedy lutnię swoją  nastrajał  ku chwale 
B o ż e j , a  w rycerskiej pieśni przypominał stare sp ra ­
w y  o jców .— Zkądże ta  wzniosłość Jego natchnienia, 
z kąd ta  m yśl ,  k tó rą  się tak  wysoko wzbija ł,  zkąd 
to  wysłowienie poważne ,  p iękne ,  które się tak  po­
doba , choć jest  bez wszelakiej wyszukanej ozdoby ■ 
M ia ł  wielką wiarę i prawdziwą pobożność! Otóż 
ca ła  tajemnicą Jego w ym ow y. Syn światłości!  
przypom inał  niebu obietnicę daną tym , k tórych w 
potomstwie aposto lsk iem , przez święcenie i udzie­
lenie m o c y ,  i reku p rzy ło ż en ie , kościół powołuje 
do opowiadania ewanielj i:  Zeby nie m yśli/i co ma] a 
mówić do Królów i P a n ó w , bo to Bog w kłada w usta  
tw oich  poslanników. T e  s łowa wyrzekł  Woronicz 
do obecnych r- 1189, mając kazanie w kościele X X ,

Missyon. na dzień i uroczystość orderu S Staniała- 
w a. — /  tell jes t  duch Jesęo kościelnej w ym ow y  !

Ale odkaźmy raczej k ry tyce  kościelnej umiejętne,  
dostatniejsze ocenienie kazań W oronicza; teraz  zaś 
uw ażm y :  w jakim on stosunku zostawał względem 
innych pisarzy polskich i całej l i ta ra tu ry  n asze j ,  
szczególniej w wieku XYT 11.......  l’o długiej p rzer­
wie publicznego oświecenia,  wskrześcy^ n auk  za  
S tanis ława Augusta  nie m ałych rzeczy dokazali .  
Przywrócili  mowie ojczystej  dawny polor;  umieję­
tnościom d aw ną  wziętośó; prawdę dzie jom; wstrę t  
ku  uprzedzeniu i zabobonom. Śmiałą  ręką stawiali  
gmach ówczesnej cywilizacji.  Byli to wielcy refor- 
matorowie z wielu m iar;  zaszrzepcy  nieznanych po­
jęć ;  ludzie gorl iw i,  z ac n i ,  okazale  zda tn i ,  dzielni 
w sp raw ie ,  biegli w nauce. Cześć i pokój ich cie­
n i o m ! — Ależ także każdy  to z  nami przyzna ,  bo 
tego nie możem zataić  przed samemi sobą; i e  ci 
mężow ie cale nową rzecz s tw o rzy li . Jako  ogrodni­
cy w pień spróchniały starego drzewa nową z buj­
nej krzewiny latorośl wszczep iają ;  tak samo i oni: 
stosując ku naglącej potrzebie  czasu obyw ate lsk ie ,  
poczciwe chęci i s ta ran ia  swoje ,  z obcej z ie m i ,  z 
pod obcego nieba rozrzucali w Polsce pełną g a r­
ścią wyobrażenia i pojęcia n aksz ta l t  postronnej mo­
nety  , nieznanym stęplem cechowanej. 'I'a m oneta  
chyżym  krąży ła  obiegiem. Zobcemi wyobrażeniami, 
z obceni rozumieniem wcisnęły się do nas obceuczu- 
cia i zwyczaje. Nic prawie dawnego nie ostało  się.. 
Zmieniono s t ro je ,  szaty.  Powiększej części wzmo­
gliśmy się w' cudzą iściznę. Wszystko było postron­
ne: k s z t a ł t ,  postawa i ułożenie. Ale najbardziej w 
l iteraturze poetyckiej przecięty został  związek z da- 
wnemi czasy. T a  literatura  wyraża ła  ducha, k tó ry  
nie b y ł  duchem narodu. Z am y k a ła  na jaśnią wy- 
ciągnioną m y ś l ,  która  nie b y ła  myślą przeszłości,
W pieśniach, ja k o  w czystym  krysztale  odbijała sin
czyjaś postać, ale o m y ln a ,  nie nasza. Polak m y­
ślący przyszedł do u z n a n i a  samego siebie , lecz nie 
w  swojem jestestwie. Krótko mówiąc: gmach tej wzno­
wionej na widok ku l tu ry  nie wspierał się w przesz łym  
wieku, i nie b y ł  umocowany na historycznej  posadzie.—  
K tó ż  u c z u ł  n a jp i e r w e j  tę  p r a w d ę ?  K tó ż  p i e r ­
w s z y  w  t y m  n o w y m  p o r z ą d k u  r z e c z y  u s i ł o w a ł  
s ta rg ać  z a s ło n ę  z a k r y w a j ą c ą  m in i o n e  p o e t y c k i e ,  
c z a s y p r z c d  o c za m i  n a s z y c h  b e l l e t r y s t ó w ?  K t ń i  
p i e r w s z y  z a s ię g n ą ł  s t a r y c h  d z i e j ó w  i s p r a w  n a d -  
d z ia d ó w ,  k t ó r z y  byrli tak  m ą d r z y , t a k  d z i e l n i  i  
d o b r z y ?  T e n  sam  m ó w c a  b o g o b o j n y ,  t e n  p o e ta  
S y o n u ,  k t ó r e g o  z g o n  dz is ia j  o p ł a k u j e m y .  O rt
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ocucał pamięć na przeszłość, w sp o m in a ł  c n o ty ,  
s ław ił  m ęz tw o , w ia rę  i pobożność d a w n y c h  P o ­
laków . T o  zawsze miał w  se rcu  sw ojćm , to  w 
chęci,;cli i w s ta ran iu .  „ K i e d y ż , ;  tak  z w y k ł  
m aw iać ,  „b a rd z ie j  cen ic ie  i łzami skraplac ie  o b ra ­
zy  ro d z icó w  w a s z y c h ,  lu b  osób u lu b i o n y c h ,  
jeże li  n ie  w te d y ,  k ied y  ich  m iędzy  żyjącemi nie  
w id z ic ie ?  N a r o d y  ub iega ją  się d łu te m ,  pędzlem 
1 p ió rem  z potęgą pożerczego  czasu wojować, a 
m y  jedn i  oboję tuem i będz iem y , ab y  to  co w rę­
k u  t r z y m a m y ,  w przepaści w ie k ó w  zaginęło?”  — 
R zecz  godna u w ażan ia :  że  k ie d y  in n i  szukając 
p ró żn e j  c h lu b y  z p o s t ro n n eg o  d o w c ip u ,  i smak 
swój na obcych  w yksz ta łca jąc  w z o r a c h ,  coraz 
w id o czn ie j  zbaczali z t o r u  p ro s to ty  i piękności,  
on  sam jeden  p ra w ie ,  w tam ty m  w ie k u  o m y l­

n y c h  w y o b ra ż e ń  w e  względzie e s te ty czn y m , w e 
w zględzie  w artośc i  p o e ty e k ic h  i k u n sz to w n y c h
tvvorów: z właściwego, nas tępn ie  w yraźn ie j  ro z ­
jaśnionego i g ru n to w n ie j  u m o co w a n e g o  s tano­
w i s k a ,  p o jm ow ał godność i w y so k ie  p rzezn a ­
czen ie  o jczy s te j ,  o r ig i i la łne j  l i t e r a t u r y ,  i we
w ja sn em  sercu  w y na laz ł  is to tę  p raw d z iw e j  poe­
zji- K ie d y  in n y c h  m am iły  bós tw a  um arłego

fio l ite izm u; k ie d y  l e d w ie  n ic  w szy scy  ro z u m ie -  
i, jako by  w  ich rnocy by ło  w z n o w ić  naślado­

w a n iem  z szczą tków  pogańskich kolos k lassy-  
c z n y  ■ on  w ten czas  p rze s t ra ja ł  ozdobnym  rym em  
lu t n i ą  D a w id a  i po w ta rza ł  z K ochanow sk im : 
S iedząc po n isk ich  brzegach  bab ilońsk ie jw ody , 
A  na p iękne  S yo nsk ie  Wspominając grody ,
Co nam innego  cz y n ić  ? J e d n o  płakać sm utn ie ,

■ w ow ieszaw szy  n a  w ie rz b a c h  z ap om n ian e  lu tn ie .
Jako ż  w rzec zy  samej rozm yśla jąc  o n a ro d o ­

w y m ,  jak go n a z y w a ł  p ie ś n io k s ię g u , w ziął do 
sw e j  rę k i  ów  d źw ię czn y  za p o m n ian y  b a rdo n  
K tó rym  niegdyś c h w a lo n o  Boga w  św ią tyn iach  
i w a lecz n y ch  w  Jboju, w z n ió s ł  du ch a  w ysoko ,  
liact Łai?i W ierzchołek  L ib a n u ,  i z tam tąd  pocie­
sza n ieu k o jo n y ch  w  ża lu ,  ż eb y  n ie  rozpacza- 
' * xr czasein e  boskie j n ad  sobą o p a t r z n o ­
ści. a tu r a  p o c h leb i ła  m u  w udz ia le  w ieszcze­
go zapału... . Jego p ieśni b rz m ia ły  słodkim dźw ię­
k iem . Jego  un ies ien ie  n ios ło  ochłodę s t ro ska ­
li} m p u b l ic z n ą  n ied o lą ;  b y ł  p o k rz e p ie n ie m  w

ich  n iem o cy ,  p o d n ies ien iem  w ich  upadk u .  Jego  
s łow a p o ra z i ły  samą trw ogę  i n ie s ta tek .

M ia ł / / 'o ro n ic z ,  jak każdy w ie lk i  p isarz ,  ja k  
k a ż d y  w ielki s z tu k m is t rz ,  jednę myśl głęboką i 
n iedościg łą ,  k tó r e j  farbę  różn ie  c ie n io w a n ą  po­
s t rzeg am y  we w sz y s tk ic h  jego u tw o ra c h  poe­
ty ck ich ,  k tó r a  się n a w e t  w uiew iązanej jego m o -  
w ie  p rzeb i ja .  - C zy ta ł  w s ta ry m  zakonie :  że B ó g 
za stęp ó w  obra ł je d n o  drobne i n iepoczesne  u  
św ia ta  p le m ię , które  w idom ą i obecną d z iw ó w  
sw o ich  w szechm ocnościa  p r z e z  w ie le  w iekó w , z a  
rękę p ro w a d ził; m orza cllci />rzi chodu je g o  w  k a ­
m ien n y  p o m o st p r z e tw a r z a ł, g ó ry  rozdzierał', p o ­
ka rm em  i odzieżą cudow n ie  o p a tryw a ł i  ca łą  
za lękn ioną  na tu rę  w  b ieg u  sw o im  d la  n iego  
w s tr z y m y w a ł .„ T ę  m yśl p rz y m ie rz a  T w ó r c y  z 
m iłym  sob ie  Judem  o d n io s łd o  naszych  dziejów. 
1 o św ię te  p o d an ie  w- co raz  in n y c h  b a rw a ch  u ka­
zując za każdą p ra w ie  sposobnością  p r z y p o m i­
na: ze ani jednego  k r o k u  w  dzie jach  n a szy ch  
ucz y n ic  n ie  m o żna ,  a b y  się z tą  n ie w id o m ą  r ę ­
ką n iczc tk n ąć ,  k tó r a  o jców  n aszy c h  przez dzie­
sięć w ie k ó w  p ia s tu j ą c ,  p lem ię  ich  do ciągłego 
zas łu g iw an ia  na tak  d o s to jn ą  op iekę  pociągnąć 
c h c i a ł a . - - I  to  je s t  o sn o w ą  na jspan ia lszego ,  n a j­
św ie tn ie jszego  tw o r u  PKoronicza , n ie  mającego 
n ic  rów neg o  sob ie  w  całej l i t e r a tu r z e  po lsk ie j  
ow ego H y m n u  do B o g a ,  w  k tó ry m  p rzech od ząc  
ko le ją  dzieje nasze od p o c z ą tk u  do ko ńca ,  w y ­
licza d o b ro d z ie js tw a  opa trznośc i  d la  n a ro d u  p o l ­
skiego w yśw iadczo ne .

D u c h  poezji  b ib l i jn e j  jest o g n is tszy  i jaśniej­
szą w ie lkością  o p ro m ie n io n y ,  n iże l i  w szy s tk ie  
u n ie s ie n ia  g reck ieg o  P in d a ra .  Jego t c h n ie n ie  
w zn ioś le jsze  n ad  pojęcia p la to n o w e !  W  r o ­
zu m ie n iu  G r e k ó w  i R z y m ia n  na js ta rsze  p ie r ­
w o tn e  lu d y  z z iem i się p o rodz i ły ;  led w o  n ie  ty m  
sam ym sp oso bem , jak  ro zg rz an e  z ia rn o  s łone­
cznym  sk w a re m  w yp uszcza  ro b a c z k a ,k tó ry  p o ­
tem w ije  z s ieb ie  jedw ab  na rószczce, a u c z y n i ­
w sz y  k łąb  w n im  się zam yka ,  i m o ty l im  w z la ­
tu je  ow adem ; a lbo  jak o w o  in n e  z ia rn ko  g o r -  
czyczne , o k tó rem  po w ied z ia ł  Pan ,  że ta k  w i e l ­
k ą  łozę puszcza, iż  i ptacy!.się na n ie j  chow ają .  
M n ie m a l i  ich  m ędrcy ,  że sama n a tu r a  p r z y r o ­
d z o n ą  mocą sw oją ,  w szędy  ro z s ie w a  p ie rw ia *

i
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atki życia, daje bieg, i zaszczepia silę wszystkie- 
stworzeniu. Ale w tem rozumieniu wz°ląd 

swój ściągali na znikomą tylko część istoty czło­
wieczej, na ziemię, z której jest udztalana, są­
dząc, ze iskra niewidomego duclia śmiałym pod­
stępem porwana z Nieba, staia sie przygodnie 
własnością człowieka, w nagrodę misterme do­
konanej zdrożności. Inną naukę przekazał Moj­
żesz: ze 'człowiek nie wszędzie i nie przy­
godnym losem powstał z ziemi, ale go wyższa 
lęka postawiła na obranem miejscu. Aztąd 
cale różne wypływają stosunki między T w ó r ­
cą i s tw orzeniem ! Wszystko też w świętych 
księgach Hebrajczyków odnosi się do te"o po­
czątku. W szystko jest w tę jedną wielką myśl, 
jak w  godową szatę ustrojone. Innem oni okiem, 
niżeli Grecy i Rzymianie patrzali na przeszłość; 
limem na przyszłe czasy. Z tej przj-czyny: co 
u  tamtych było igraszką dowcipu, bąć zmyśle­
n ie m , bąc mędrkowaniem, to pośród na­
rodu starego zakonu było proroctwem , nicpo- 
chybną mądrością, słowem tylu następnych 
w iekow i tylu rozproszonych po ziemi plemion!

tego czystego źródła wyczerpnął W oronicz 
swoje natchnienie, śmiały polot myśli i buj- 
nosc wyrażenia. Ogólne zmiany narodów  bi- 
blijnem pojmując rozumieniem tą światłością, 
obtoczył poetycki widok całej historji polskiej 
bąc we wzmiankowanym H ym nie do B o aa,\>aś 
w  owej wyroczni besperyjskich krajówf która 
nad W isłą znalazła świątynie. A jako przy 
wielkim ogniu, szczególnie w nocnćj pomroce 
k ie d y  płoną ogromne stosy drzew i świetne 
gmachy, wszystko dokoła odmienne, szkarłatne 
przybiera wejrzenie od roziskrzonej i szero­
kim blaskiem na sklepieniu niebios rozpostar­
tej łuny: tak i w tem  pojęciu Woronicza, w 
tym duchu pisma świętego panorama wieków, 
zdarzeń, i rycerzow dawnej Polski przywdziało 
daleko świetniejszą, ozdobniejszą barwę

W takim stosunku zostawał Woronicz v,’z°]e- 
dem innychspółczesnych pisarzy, i poetyckimi 
li te ra tury  naszej! Jakiejże c z c in ie ^ w y c ią g a  
po nas ku sobie ten wyniosły mąż X V III  wie­
ku, nad którym górował wyższością i mocąje-

niuszu? Jeśli godzi sic •. '
naszej dzisiejszej ćkrytyki do poZo'statyclTpism 
W oronicza rzeeby można: i i  w wymowie ,w o- 

'  y P ? et? > a w P °ezji krasomówcą Lecz 
nie kładźmy pod miarę drobnych wyobrażeń 
pisanej teorji, tego, cojest wyższe „ aJ wszelkie 
szkoły i teoryczne wyobrażenia ^ ?
tak święte co z ducha poszło i ź duchem jest 
merozdziclnie spowinowacone. 1

Kom m issja rządow a przychodów  i  skar- 
bit Podaje do powszeebnój wiadomości il  
w d n .u  20 h „  i , .  w W  bi f e e ,  ,
cie w wydziale lasów odbedzie sie in i • . • * c’ ■** minns
licytacja o antrepryzę karowania, szychtowania 
i rozwozki drzewa w magazynie rządowym ' ’ 
lata 1S30, 1831 i 1832 poczynając Ód preti„m 
liści za wykarowanie i uszychtowanie sztuk* 
drzewa zip. 1 gT, 3 ustanowionego. Wzywa 
przeto chęć mających wzięcia tej antrepryzy 
aby zaopatrzeni w vadium zip. 3000 w powy 
zej wyrażonym terminie, między godziną 10 
a 4 z południa w wydziale lasów stawili s' 
Warunki do tej licytacji ustanowione, każdego’ 
dnia od godziny 9 zrana do 4 po południu ,v 
wydziale lasów, lub w kancellarji dozoru z ma­
gazynu rządowego drzewa, przy ulicy Bueai
pod JNi'o 2602/3 przejrzane być mogą. __ yy
zastępstwie ministra preżydującego, radca stanu 
I  Later. —. Naczelnik wydziału J. E n g lert

j^; .Paj1 kazał udzielić Marcinowi Kuleszy 
włościaninowi wsi Dręztwa w wojew. Augusto*. 
wskiem, medal srebrny  za uratowanie życia kil- 
ku tonącym.

Józef Skędzierski lat 47 liczący, katolik, syn 
M oj ci echa i Barbary małżonków Skgdzierskich, 
rodem z wsi Kamionki województwa W u s t o -  
wskiego, służąc początkowo w wojsku pruskićm 
i polskiem, po uwolnieniu sif z tego jako w y ­
robnik, chodził po różnych miejscach, a szcze­
gólniej w okolicach Zakroczymia, ostatnio obrał
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sobie  zam ieszkan ie  w wsi O s i e k n ,  parafj i  Jo ­
n ie c  w pow iecie  P ł o c k i m ,  w te j  pozostawiwszy 
Sonę u s z e d ł  p o ta jem n ie  , i o d d a ł  się c iąg ły m  
ło t ro s tw o m  m ając  za s c h ro n ie n ie  bo ry  Z a k ro ­
c z y m s k ie .  Pow szechn y  odg ło s  o u tw orzeniu  
sig b a n d y ,  i okazyw ania się tegoż S kęd z ie r -  
sk iego  w ró żn y ch  m ie jscach ,  śc iągn ę ło  n ań  p o ­
ro z u m ie n ie ,  ze j e s t  je j  n a c z e ln ik ie m .  Podw o­
jo n a  us i lność  w ładz  m ie jscow ych  w schw ytaniu  
go, o d n io s ła  swój s k u te k ;  ujęto  go a po w y­
p ro w a d z en iu  indagac ji sądowych, Józef  S kęd z ie r -  
sk i  p rz e k o n a n y  zos ta ł  że d o p u śc i ł  się r a b u n ­
k u  na osobie k o b ie ty  k tó r ą  idącą b o re m  Pieśc io- 
ro g s k im  w śró d  d n ia  n a p a d ł ,  a u derzyw szy  
k i lk a  raz y  k i j e m  ta k  że u p a d ła  na  z i e m ię , 
z rabo w ał  j ą  , n ad to  d o k o n a ł  dwie k rad z ieże  
gw ałtow ne  , i t rzy  k ra d z ie ż e  p o l icy jn e .  Sąd 
k ry m in a ln e j  sp raw ied liw ośc i województwa P ł o ­
ck iego  i A ugustow sk iego  za czy ny  zb ro d n i  r a ­
b u n k u  i k ra d z ie ż e  Józefa S k ed z ie r sk ie g o  na lat 
15 w ięzien ia  w arownego z s k u tk a m i  do te jże 
k a r y  p rzyw iązan em i n iem n ie j  z zaostrzen iem  
p ię tnow an ia  skaza ł ,  a po o d rzucen iu  re k u r su  , 
i odm ów ieniu  ł a s k i  p o m ie n io n y  S k ę d z ie r sk i  w 
dn iu  30 p a ź d z ie rn ik a  r .  b .  w R y n k u  Miasta P ł o ­
cka  pod p rę g ie rz e m  pu b l ic zn ie  b y ł  p ię tnow any , 
n a s tę p n ie  do tw ie rd zy  Zam ościa  o d es łan y  zo­
s tan ie ,  g d z ie  czas w ięzien ia  warowmego w y ro ­
k iem  z a k re ś lo n y  c ie rp ie ć  b ęd z ie .

W  b ió rze  k o m m iss j i  województwa P o d la s k ie ­
go odbędz ie  się dn ia  16 lu tego  sp rzed aż  l icy-  
^acJ'jna dó b r  rządow ych  Ł osice ;  dn ia  18 lu tego 
fo lw ark u  K orn ica ;  dn ia  1 9 lu teg o  fo lwarku Szpa­
k i .  W sz y s tk ie  te  dobra  p o ło żo n e  są w  obwo­
dzie b ia l sk im .  U n ia  11 m arca  sp rzed an e  tam
b ę d ą  p rzez  l icy tac ję  d o b ra  rządow e Ulan w obw.
Ł u k o w s k im  po ło żo n e .

W b i ó r z e  k o m m iss j i  w o j e w ó d z t w a  P ł o c k i e g o  
s p r z e d a n e  b ę d ą  p r z e z  l i c y t a c j ę  d n i a  8 m a r c a  
d o b r a  r z ą d o w e  P rz y b y tk o w o  i T r z a p o w o  w o b ­
w o d z i e  p u ł t u s k i m  p o ł o ż o n e .

W  tu te jsze j  paraf j i  ś. Jęd rze ja  u ro d z i ło  się 
w ciągu ro k u  u p ły n io n e g o  p łc i  inęzkie j ś lu b n y c h  
269 , n ie ś lu b n y c h  28, n ieżyw ych  7; dziec i p ł c i  
żeńsk ie j  ślu] oych  270 ,  n ie ś lu b n y c h  31, n i e ­
żyw ych  2; u m a r ło  osób p łc i  m ęzk ie j  267; p łc i  
żeńsk ie j  210. Ś lubów m a łż e ń sk ic h  zawarto r .  
1829 w te j  p a ra f j i  153.

D n ia  7 s tyczn ia  p rzyw ieziono  zw łoki ś . p .  
W oronicza  w zu p e łn e j  cichości z P odgórza  do 
p a łacu  b isk up ów  k rak ow sk ich .  D n ia  8 w ys ta ­
wiono je  na  k a ta fa lk u  sp an ia ły m . Po  n ab o ż e ń ­
stwie ża ło b n e m  p rze n ies ion o  j e  do ko śc io ła  k a ­
ted ra ln e g o .  D .  9 po w ie lk ie m  nabożeństw ie  
z łożone zos ta ły  na  w ieczny  sp o czy n ek  w ty m  
w ie lk im  P a n te o n ie  n a rodow ym .

lla ron  Z y g m u n t  P r a u n , d z iew ię tn as to le tn i  
w irtuoz  na  s k r z y p c a c h ,  p rzy b y w szy  do K r a ­
k o w a ,  zachorow ał tam  i po k ró tk ie j  chorobie  
zakoń czy ł  życie .

Z n a n y  z gorliw ości swojej w m i ło s ie rn y c h  
uczyn kach ,  c z ło n e k  tow arzystw a d o b ro cz y n n o ­
ści P an  A n to n i ,  z ło ż y ł  tow arzys tw u na o p a ł  d la  
ubogich u z b ie ra n ą  p rzez  s ieb ie  su m m ę  z ł .  2718 
gr. 10*.

P .  K arol W e s e n b e r g  m ianow any  zo s ta ł  je o -  
m e trą  w k ró le s tw ie  p o ls k ie m .

W 22 d ru k a rn ia c h  w arszaw sk ich  w y sz ło  w ,  
ciągu r .  1829 n ie l icząc  p is m  p e r jo d y c z n y c h ,  
ty lko  111 x iąże k .

Dwaj m i ło ś n ic y  s ta ry c h  x iąg  po lsk ich ,  P a n o ­
wie O. i S. n a b y l i  sp o in ie  na l icy tac j i  d u p l i ­
katów p u ła w sk ic h  Z w ie r c ia d ło  R e ja  pod  w a­
ru n k ie m ,  że d z ie ło  n a  p rzem ian y  u  k ażd ego  
z n ich  po ro k u  znajdować się bodzie  , a k tó r y  
d ru g ieg o  p rz e ż y je ,  zostan ie  w łaśc ic ie lem  dz ie ła .  

Z apow iedz iany  D z ie n n ik  d la  d z ie c i , w y cho ­
dzi codz ienn ie  od nowego ro k u .  P ism o  to o d ­
powiada dotychczas celowi sw ojem u, n iosąc p o ­
ży teczne  nauk i d la  dzieci zaczynających czytać. 
N iew iadomo k tó r ą  epokę  w iek u  dz iec in neg o ,  r e ­
dakc ja  za szczególn ie jszy  p rz e d m io t  W’ p iśm ie
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* wojem obrała J e ś l in ie  zamierzyła pisać dla dzie­
ci nad lat 7 , lub 8, ośmielamy się prosić jej, 
ażeby rozszerzyła zakres pisma , tak , i£by z 
wiekiem dzieci w wiadomościach postępowało 
l oprócz moralnych nauk dołączało wiadomo­
ści właściwe dla dzieci , statystyczne, jeogra- 
ficzne i lizyczne. Tym  sposobem pomnożą się 
jego młodzi czytelnicy i poS y tk i , jakich ojco­
wie i matki dla dzieci swoich spodziewać sie mo­
gą od wydawców, k tórym  juz tyle winna je s t  
m łodziez p o lska ,  (n iety lko dzieci).
. C7^  roIa Othella dla P. Polkowskiego tern 
j e s t  Figaro dla P .  W ajnerta . Szczegóły n ie ­
k tó re  śpiewu i gry można oddać świetniej, ale 
n ie można lepiej przejąć sie całościa swćj roli 
.  swej części śpiewnej. K iedy wywoływanie 
ta k  je s t  w modzie, mo£„aby się dziwić £e P .  
W ajnerta we wtorek ten zaszczyt n ie s p o tk a ł ; 
co do nas cieszmy się nadewszystko ze ten śpie­
wak powraca do głosu. Opera w ogólności po­
szła wybornie. Arja Bazylego, gromadny śpiew 
od słow h u l ta j e „  oraz te rce t  zitto z i t to , jak  
zawsze tak , tą rażą wielką sprawiły radość 
znawcom i m iłośnikom  dramatycznej muzyki; 
m e  by ło  między niemi takiego k tóryby  n i e m ­
czy ł  sobie powtórnie słyszyć tak zachwycające­
g o  w i  a ' nie P° kilkanaście razy, jak

P rzed  k ilku  dniami sankarz rozgrzany t r u n ­
k ie m  m e  m ógł powrócić do zostawionych na pla- 

u sa n ek ;  w tem  nadchodzi dobrze podchmielo- 
n y  jegomość , meuwaSając ze koń zostaje bez 
p i  zewodmka, siada w sank, i woła: r u s za j p o d  
w olskie  ro g a tk i! kon us łuchał  rozkazu z miej- 
sca ru szy ł  dobrym k łu sem  i n ie tylko £e wsze-

DZ  J rZy- PT VCJ Str° ny ’ Iecz co większa,p  osto pijanego pod  wolskie zawiózł rogatki i

s taną ł  właśnie przed domem , gdzie szczegól­
niejszym trafem mieszka i sankarz i ów jego- 
mosc. 0 6

- D n ia  1 3 b. ni. w p ro w ad zo n o  n n w
prags: zy ta  kor. 687; pszenicy 396; grochu l o l f g r y -

węgli T f  S r  n"2W f  
zytnc., 560; gryczanej 9; kaszy  jaglanej ł ^ m y c z a n e j  
126 jęczmiennej 64; wolow 1; cieląt 76 • "w ie i i rz v  
— baranów 13 drob u .ilOII; masła garev  Jf.O- ,.i, 
m ny  pole 8; piwa beczek 8; gorzałki garcy  7 /•  ja r
396 kop; sera 990 sztuk. y  ^  J J

Dnia 13 b. ni. płacono na t a rg ach  w a ; 
zy ta  od 8} zl do 9 ' ;  pszen. o d — d o —;groch ód ł? 
do 9: fasolę od - . ‘do _ ;  g ry k a  od

ao do " r  9; ° V' ieS “ d 5 (l() 5 g r - l5; Ps z . o rd y  od
i  do ‘)d 18 d V ? /  * 4  ja g la n ą  od, Vc , ’ fP T czan ę  zw y c z . od 14 do 18; j  " >
od 36 do 44; ję c z . p e rło , od <28 do 36; o rd fn  od 12
do 16; sązen d rz e w a  sos. od 18 do 20; w o ły  od 7
do 13 duk: c ie lę ta  od 18 do 30 b a ra n y  od — dn ____
w iep rze  od 36 do 90 z ł.; m as ła  fu n t ód »4 d o 2 S e r -
Sion. fu n t 16 g ro sz y . u o z s g r . ,

p o ^ J ^ ^  radCilStanU) d^rektor jeneralny,
s z,nina stopni O.

i e a t r  n a r o d o w y . Ju t ro  opera Otello.

w kiór'r'  w Jiessurste, opisana je s t  ca la  h istor\a za sztn rh  
tam  zmian, w sposób odmienny od dotychezasow urh  
doniesień w pism ach p u b lic zn y ch , dla braku ntieisra  
do ta tra  odkładaniu. _________________

IV
=§^iabt)mosct (y^dtjratucsne.

^spodziewana podró£ barona Rotszylda za­
trwożyła spekulantów na giełdzie wiedeńskiej 
a 'e  uspokoili się, gdy powzięli wiadomości, £e 
fiaron wyjeżdża z Wiednia nie do Warszawy, a le  
do^ Opawy, gdzie m ia ł s i ę  naradzić z p ru sk im
u r z ę d n ik ie m  sk arb ow ym .

Słychać,Se w Monachjum ma być zupe łn ie  zmie­
niony balet przy  teatrze królewskim.

Król bawarski leczy sif  od niej akiego czasu
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n a  l i sza je ,  k tó r y m  p o d łu g  zdania  doktorow  ty l ­
ko  k ą p ie le  m ogą zaradzić .
•—  W  A m sz te rd am ie  uzb ie rano  n iedaw no ze 
s k ł a d e k  n a  k o rzy ść  ubogich  52 ,747  z. h . ,  oprócz 
d r z e w a ,  i  in n y c h  p o trzeb  w n a tu rze .

W B ru x e l l i  zawiązało się k i lk a  tow arzystw  w 
ce lu  rozdawania ubogim d rzew a , odzieży i ż y ­
wności.  -

N ieda leko  F a n e k e r  w p row inc j i  n id e r lan d zk ie j  
F r ie s la n d ,  o d b y ły  się gonitwy łyżw o  w e ; n a le ­
ża ło  do n ich  78 m i ło śn ik ó w  ślizgania .  B y ły  
w yznaczone dwie n a g r o d y ,  je d n a  10, d rug a  3 
W iłhe lm sdorów .
—- W ło śc ian ie  b ru nszw icey  m ie l i  p o p e łn ić  w 
d o b rach  m in is t r a  M u n s t e r ,  k ra d z ież  le śn ą ,  j a ­
k ie j  m oże n ie  b y ło  p rz y k ła d u :  W ciągu jed ne j
nocy ścięli i wywieźli  3 ,000  ośm io le tn ich  dębów! 
Sądy  dochodzą  te raz  tego p rze s tęp s tw a .

Mówią że posłow ie  i k o n su lo w ie  ang ie lscy  na 
s t a ły m  lądzie  o trzym al i  in s t ru k c je ,  ażeby  p rz e ­
s ła l i  h ra b ie m u  A b e rd e e n ,  m in is trow i spraw  za­
g ran ic zn y c h  w A n g l j i  , d o k ła d n ą  l is tę  m ieszk a ­
jącyc h  za g ra n ic ą  A n g l ik ó w ; w noszą z t ą d , ze 
rz ą d  m y ś l i  n a ło ży ć  p o d a tek  na  d obra  n ieobec­
n y c h  w k ra ju  A nglików .

U t r z y m u j e  s io  w L o n d y n ie  p o g ł o s k a ,  żc Don 
P e d r o  n i e  z a n i e c h a ł  j e s z c z e  p l a n u  o d z y s k a n i a  
t r o n u  p o r t u g a l s k i e g o .  .

F a b ry k i  w yrobów  ln ian y c h  w A n g l j i  upadają  
coraz b a r d z i e j ; w ie lu  ręk o d z ie ln ik ó w  popadło  
z tego  p o w o d u ,  zwłaszcza w te raźn ie jsze j  porze 
ro k u  w w ie lką  n ęd zę .  W B a rn s le j  p rzesz ło  na 
2000 w arsz ta tach  nic n ie  rob ią ,  a p rzesz ło  1000 
za tru d n io n y c h  j e s t  ty lk o  częściowo.

1J . S t e v e n s o n  w y d a ł  w L o n d y n i e  o p i s  rozm ai­
ty c h  k ra jów  p o ł u d n i o w e j  A m e ry k i ,  g d z i e  20 la t 
p rz eb y w a ł .

N a p rz y lą d k u  D o b re j  N adzie i  założono d.
1 pa źd z ie rn ik a  r .  z. k o l e g j u m  połudn iow o  a f ry ­
k a ń s k i e ,  w k tó re m  oprócz/ języków  s ta ro ży tny ch

uczą po a n g i e l s k u , h o l l e n d e r s k u  i f ran cu zk u .  
M ieszkańcy  w C ap s ta d t  obchodzil i  t e n  d z ięń  
p rzez  i l lu m in ac ję .

Donoszą  z B o rneo ,  źe zam ieszka łe  na te j  w y .  
sp ie  p o k o le n ie  D y a k e r s ó w , ży je  z u p e łn ie  d z i ­
ko; chodzą oni p raw ie  obnażeni ,  dopuszrza ją  s ię  
n a jw iększych  o k ru c ień s tw ; n iep rzy jac io ło m  u c i ­
nają  g łow y i p rz ech o w u ją je  jako  zw ycięzk ie  p a ­
m ią tk i .  Ż ad en  m ło d z ien iec  n ie  m oże  s ię  ta m  
ożenić ,  j e ś l i  n ie  ma p rz y n a jm n ie j  dwóch ta k ich  
p am ią tek  , a n a jp ięk n ie jsze  domów ich m e b le ,  
są czaszki lu d zk ie .  Szyje zdob ią  zębami lu d z -  
k iem i ,  a p rz y  zbro jach  swoich p rzyw iązu ją  w ło ­
sy p o le g ły c h  n ie p rz y ja c ió ł .  Z iem ia  ich  w yd a­
je  dosyć z ło ta ,  z k tó reg o  najwięcej C h iń czyk o -  
wie ko rzys ta ją .

Z ro śn ięc i  S iam czykow ie  postąp il i  znacznie  w 
nauce ję z y k a  a n g ie lsk iego  ; n auczy l i  się także  
grac w wista i g ryw ają  go z sobą. I le  razy  j e ­
d en  z n ich  b ie rz e  lek a r s tw o ,  zawsze obadwa do­
znają jego sku tków ; sn y  ich jak k o lw iek  sp ó ln e ,  
ró żn ią  się p rze c ież ,  a g dy  się je d n e g o  b udz i  
z e  s n u ,  n a ty c h m ia s t  i d ru g i  spać p rze s ta je ;  j e ­
śli k to  je d n e g o  ł e c h c e ,  d rug i  wie o t ć m , n ie  
patrząc  naw e t,  ale  n ie  czuje łe ch tan ia .
I?
JL^ozpatrując się b l iże j  w d z ia łan iach  i zam ia­
rach p ierw szego  m in is t r a  f r a n ću zk iego  , x iec ia  
P o l ig n a c ,  p rzekonyw ra się w i e l u ,  źe c ią g łe m  
jego u s i ło w an ie m  je s t  u s ta l ić  p o rz ą d e k  p raw n y ,  
zm nie jszyć  p o d a t k i ,  zabezpieczyć  F ra n c j i  n i e ­
zawisłość w p o l i ty ce  zew n ę trzn e j  i w p ły w  n a  
w ypadk i p o s t ro n n e .  Z o tw ieran iem  izb sp o ­
dziewają się F ra n c u z i  n ie k tó rzy  od tego m i n i ­
s tra  ta k ich  zm ian ,  jak ic h  się te raz  w ielu  naw et 
n ie  dom yśla .  Oprócz tego zdania o x ięc iu  P o ­
lign ac  , p rzy tacza ją  gaze ty  zagran iczne  w yrazy  
je d n e g o  z x iąźą t  f rancu zk ich ,  k tó ry  n iedaw no za­
p e w n i ł  depu tow anego ,  że k ró l  f r a n c u z k i  u czy n i  
F ra n c j i  na  nowy ro k  p o d a ru n e k ,  godny jego  m i -
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jes ta tu .  Domyślają się , Se przez wyrazy te ro ­
zum iał dodatek jakowy do konstytucji . Z tem 
wszystkiem u p ły n ą ł  dzień nowego rokuj i spo­
dziewana zmiana n ie nastąpiła . Król J. p rzy j­
mował powinszowania rozmaity eh władz i w od- 
powiedziacli swoich nie wspomniał nic takiego, 
z czegoby' mo5,na było  domyślać się jakiego no ­
wego postanowienia. Między innemi odpowie­
dział k ró l  w ten  sposób radzie edukacyjnej: 
”  Nie potrzebuję wam przypominać ważności 
waszych obowiązków. Nie idzie tu ty lko o t e ­
raźn ie jszość ,  ale także o przyszłość. Królo­
wie powinni myśleć n ie ty lko  o własnych rzą ­
dach , ale i o następnych. Nic ważniejszego, 
dla zabezpieczenia szczęścia narodu jak wycho­
wanie publiczne. Ale religja je s t  jego podsta­
w ą ;  nie można jej nićzćm zastąpić; bez niej 
narażonoby los m łodzieży i całego kraju ,  k tó ­
rego siła dzisiejsze pokolenie k iedyś stanowić 
będz ie ., ,
—  S tany  nawarskie prosiły  króla hiszpańskie­
go , ażeby im pozwolił wysłać deputacjędo Ma­
dry tu  na uroczystość zaślubin królewskich. Król 
pi zy chyl ił  się do ich prośby, ale gdy depfttacja 
już  by ła  w drodze, o trzym ała rozkaz ministerjal-  
n y  wstrzymujący je j podróż i dozwalający p rzy ­
być do Madrytu, ale nie w charakterze deputa- 
CJ1 i tylko w charakterze osób prywatnych. De- 
putacja napisała lis t do monarchy i powróciła 
do Nawarry.
—• Kosztem króla J .  pruskiego utrzym uje s iew  
Neapolu oddzielnie niemiecka gmina ewangic- 
licka , k tóra bywa na nabożeństwie w kaplicy 
posła prusk iego . Niedawno gmina ta połączy­
ła  się z gminą francuzką i każda z nich ma swe­
go oddzielnego kaznodzieję.

P
am S. EIme, znana w Europie autorka, wyje-

cftała w p a z d z ie rn ik u r .  z. w podróż do Turcji .  
D nia  18 listopada w drodze do Sm irny napa­
dło na m ą 7 rozbójników, którzy jći zabrali 
wszystkie^ picniędze i ruchomości, d o m y ś l a  
się ona , ze lu d z ie , k tórym  powierzyła swo- 
je  bagaże byl,  w porozumieniu z rabusiami.

Unia  12 listopada r .  z. stoczyli Sejbekowie 
zbuntowani bitwę z wojskiem przeciw nim wy­
słanym  w m ieście  Kassabar i ze s tratą 40 ludzi 
musieli z miasta tego ustąpić.

Na każdym numerze G ońca S m irn e ń slie g o  wy­
obrażony je s t  konny T atar  turecki z napiSem ła ­
cińskim: /  ic tr ix  causa  d iis p la c u i ł ,  ste l v ic ta

Ateny m iały  się poddać wojsku, zostającemu 
pod rozkazami Ipsylantego.

Mieszkańcy prowincji tu rec k ich ,  z k tórych  
zwycięzkie Wojska teraz ustępują , obawia ja' sio 
zemsty władz m uzułmańskich, za życzliwe przy j ,  
mowanie Rossjan i gotują się do oporu, w razie 
gdyby się na nich mścić chciano. Towarzystwa 
tajne pomiędzy Turk,im  i zawiązane, a o k tórych 
b u łtan  ma wiadomość, prędzej może, niż się 
spodziewać można w kraju  przez wojnę spusto- 
zonym, zwrócą znowu uwagę na Turcję .

W domu pod Nrem 77(i. przy ulicy Elektoral­
nej wprost Apteki na drugiem pętrze przyjmują s i r  
roboty damskie podług obstalunków i żurnalównai- 
swiezszych mód; jako to: suknie, szlafroki, salony" 
kołdry, wszelkie cerowania na tiulu, hafty paryzkie
i szycie bielizny.

Uo handlu niżej podpisanego przy rogu „liry St 
Janskiej i Zapiecek Nro 119 nadszedł pierwsze zm 
czny transport Sielaw wędzonych, które na kopy i
bada jak najumiarkowaiiszą sprzedawać siooęuą. — K. Milkuszyc.
nnd v r P ° d " y z u  K am iń sk ie g o  p rz y  „ l ic y  Jiie lań sk id j 
n o m ic r  zn a ,d < ||« <io sp rz e d a n ia  z a  b a rd z o
pom  e rn ą  cenę osn . k lacz  i d w a  w a ła c h y ,  k tó ie  ta n i­
nę codzienn ie  w id z ieć  m o ż n a , a  razem  i  o cen ie  
p o w z iąć  w iad o m o ść .
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